Pascale Audret, aktorka grająca główną rolę w wyświetlanym na Festiwalu w Cannes filmie 


„Żywa woda”. Korespondencję z Cannes naszego specjalnego wysłannika czyłaj na str 12-13 
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"NEAPOL, MIASTO MILIONERÓW WEN d NM 


Zdjęcia: Aldo Tonti 
Muzyka: Nino Rota 


Wykonawcy: Eduardo De Filippo, Mario Soldati, Toto, Carlo Ninchi, Leda TAŃCZYMY WŚRÓD GWIAZD 


Głoria, Maggio, F. De Filippo. 
Produkcja: „Dino de Laurentiis" (Włochy) — 1950 


Neapol. Miasto rozległych ulie i placów, zabytków architektury, miasto maleńkich uliczek 
1 zaułków, ubogich dzielnic. W jednej z nich mieszka rodzina konduktora tramwajowego 

Don Jopine, Film opowiada o losach tej rodziny tuż przed rozpoczęciem wojny, w czas 
działań wojennych, a następnie w pierwszych dniach pokoju. Ta komedia obyczajowa rysuje 
typy i charaktery, neapolitańczyków. Wiele wątków zaczerpnięto ze sztuk teatralnych 
Fduardo de Filippo, których tematyka jest związana zawsze z Neapolem i jego mieszkańcami 


(Ich tanze mit Dir in den Himmel hinein) 


ję „zawodowym nieboszczykiem'* 


Scenariusz | reżyseria* Ernst Marischka 
Muzyka: Josef Bayer (<Franz Grothe 
Wykonawcy: Hannerl Mlller — Hannerl Matz. W pozostałych 
rolach: Adrlan Hoven, Paul Hórbiger, Loni Heuser, Richard 
Romanowsky i balet opery wiedeńskiej. 
Produkcja: „Wien Film" (Austria). = 


Akcja tej współczesnej komedii rozgrywa się za kulisami ba- 
letu słynnej wiedeńskiej operetki. Bohaterką filmu jest młoda 
tancerka Hannerl. Na”drodze jej kariery stoi konserwatyzm 
rodziny oraz brak protekcji i znajomości. Dzięki niezwykle 
sprytnemu fortelowi, dziewczynie udaje się przekonać dy- 
rektora operetki o swym nieprzeciętnym talencie | otrzymać 
pierwszoplanową rolę w przygotowywanym balecie. Film jest 
pełen tańca | melodyjnych wiedeńskich piosenek, z których 
jedna przewijająca się przez cały film. nadała” mu tytuł 


Jeden z bohaterów fllmu stal sić 


PAMIĘTNA WIOSNA CZŁOWIEK W NIEPRZEMAKALNYM PŁASZCZU 


(Niepowtorimaja wiesna) - - Pan DA ERICA 

Scenariusz i reżyseria: Julien Duvivier 

Zdjęcia: Roger Hubert 

Muzyka: Georges van Parys ś k 

Wykonawcy: Monsieur Constantin — Fernandel, Raphael — Bernard Blier, Eva — 
Judith Magre, Blondeau -— Jean Rigaux. W pozostałych rolach: Jacques Duby, Pierre 
Spiers, John Me Giver, Julien Bertheau, Armande -Navarre, Edith Georges, Gaston 
Rey, Rob Murray, Claude Sylvain. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: Maria Olejniczak. 

Produkcja: „Citć Films" i „Monica Films" (Francja — Włochy). 


Fabuła tej sensacyjno-kryminalnej komedii jest osnuta na tle przygód słomianego wdowca. 
Otóż w czasie nieobecności swej żony, pan Constantin — klarnecista orkiestry Teatru Cha- 
telet odwiedza młodą statystkę Evę. Ta wizyta staje się początkiem niezwykłych perypetii 
bohatera, zamieszania go w ciemne sprawki gangsterskiej bandy, a nawet obciążenia za- 
rzutem popełnienia morderstwa. Sytuacja pana Constantina jest tym bardziej skompliko. 
wana, że zbliża się już termin powrotu jego żony. Constantin postanawia sam wykry. 
mordercę. Film ten będzie wyświetlany na naszych €kranach w polskiej wersji językowej. 


Reżyseria: A. Stolper 
Zdjęcia: A. Charitonow 
Muzyka: N. Krlukow v 


Wykonawcy: Helena — J. Kozyriewa, Ania — I. Izwicka, 
Żenia — A. Michajłow, Aleksander — 1. Dmitrijew, Klaudia — 
1. Skobcewa, Masza — S. Charitonowa, Nina — N. Doroszina, 
Guliajew — W. Szarłachow, Brechow — L. Parchomienko. 


Produkcja: „Mosfilm* (ZSRR) — 1857. 


Jest to historia rozwiedzionego przed laty małżeństwa. Wspól- 
| ny niepokój o losy córki i zięcia-uczestnika wyprawy archeo- 
l logicznej na terenach nawiedzonych epidemią dżumy, zbliży 

do siebie rozwiedzionych małżonków. Okazuje się, że trudno my. 
śleć o przyszłości ludziom, którzy już raz zburzyli swą rodzine 


- DZEM laki 


Znany komik, Fernandel gra rolę pana Constantina 
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„UPADEK MILIONERA” 


potkania 


ś rozmówki 


5 MINUT Z ANATOLEM KOBYLIŃSKIM 


AN Anatol Kobyliński cieszy się w Polsce opinią najbys 
P. tzejszego łowcy ciekawych i ładnych twarzy dla film 
Niejednokrotnie zdarzało mu się „porywać" jakąś ope- 


loną piękność — wprost z tlumu 
ne zdjęcia do łódzkiego” atelier. 
„proceder" z pobudek czysto za: 
stanowisko Kierownika 


Samodzielnej 


na sopockim molo — na prób 
Pan Kobyliński uprawia te 
iwodowych — piastuje bowie), 

Sekcji  Angażowania 


Aktorów i Statystów przy Zespołach Autorów Filmowych 
Spotykamy się w łódzkiej Wytwórni -Filmów Fabularnych. 


gdzie odbywają się akurat 


próbne zdjęcia kilkudziesięciu 


dziewcząt — zwyciężczyń konkursu „Film szuka młodych akto- 


rek", ogłoszonego przez tygodni. 


Ik „Przekrój”. Nasz rozmówca 


jest współorganizatorem konkursu '! pelni obowiązki gospodu 
rza, ma więc mało czasu. Ucinamy jednak krótką rozmówk: 
w przerwie między jednym a drugim „klapsem". 

Na wstępie małe sprostowanie — zaczyna Kobyliński. Mo- 
ja praca nie polega wyłącznie na szukaniu nowych talentów 


notowuję Każdą rolę, 
stem na ogół zoriento: 


jj. Yaga to chyba Od pana dokładnej znajomości środo 


wiska aktorskiego i ciąglego kontaktu ze śwłatem 


teatru? 


owcjgh świat nie jest mi obcy. ponieważ przed laty wystę- 
powałem w Studiu Iwo Galla na Wybrzeżu, potem pracowa- 
łem czas jakiś w administracji teatralnej, DO dnia dzisiejszeyć 
łączą mnie ze środowiskiem aktorskim słlne więzy i dawne 


przyjaźnie, 


95t Pan poza tym zwolennikiem tzw. świeżych twarzy 


w naszym ' filmie. Jakie są pana 


osiągnięcia na tym polu? 


7 jawsze byłem zdania, że film fabularny potrzebuje od cza- 
su do czasu zastrzyku nowych sił, młodych talentów, któ- 


rych — jak się przekonałem — 


w naszym Kraju nie brakuje. 


z wyszukanych przeze mnie dziewcząt kilka grało już epizo 


dy w_ filmie 
! w „Żołnierz: 
„Przekroju”* pomoże obsadzić kil 


Deszczowy „lipiec. w 
królowej Madagaskaru*"Na pewno i konkurs 


„Kałoszach 


szczęści 


lkanaście ról w filmach zespo- 


łu RYTM — „Ostatnim strzale" i „Inspekcji pana Anatola" 
jak pan sam widzi — nie można narzekać na brak ładnych 


i oryginalnych twarzy. 
— A dalsze plany? 


owy ctałbym wykorzystać łamy „Filmu dla nie ustającego 


Konkursu pod hastem: 


zukamy młodych talentów". Mam na- 


dzieję, że redakcja się na to zgodzi, a wówczas omówim. 


szczegóły t ogłosimy za waszym 


Od Redakcji: 


„Film* nie tylk 


pośrednictwem warunki. 
Rozmawiał (pel) 


o zgadza się na zorganizowa 


nie takiej imprezy, ale rad by rozpocząć ją natychmiast. Mimo 
ło prosimy jeszcze o trochę cierpliwości, Za kilka tygodni 
ogłosimy warunki konkursu i zaczniemy zamieszczać pierwsze 


zdjęcia. 


W_CZERWCU odbędzie się 
w, Brukseli Międzynarodowy 
Zjazd Autorów "Filmowych i 
Telewizyjnych. Polskę na tym 
zjeżdzie ma reprezentować 
znany scenarzysta L. Starski 
i dyrektor Stowarzyszenia Au- 
torów, Kompozytorów i Wy- 
dawców „ZAIKS”, W. Jastrzę- 
biec. 

NOWY ZARZĄD Klubu Kry- 
tyki Filmowej Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich wybra- 
ny został na ostatnim wal- 
nym zebraniu. Przewodniczą- 
cym został ponownie red. B. 
Michałek, a członkami Zarzą- 
du — red. red. I. Bielińska, 
J. Giżycki, St. Grzelecki i L. 
Pijanowski. 

LAUREACI pierwszej na- 
grody na Międzynarodowym 
Konkursie Filmów Ekspery- 
mentalnych w Brukseli — W. 
Borowczyk i J. Lenica udzie- 
ili wywiadów  przedstawicie- 
lom telewizji wallońskiej 1 
flamandzkiej. __ Wyświetlano 
przy tym oba nagrodzone til- 
my, polskie: „Dom* 1 obraz 
R. Polańskiego „Dwaj ludzie z 
szatą. 

JERZY PUTRAMENT objął 
kierownictwo literackie Że- 
społu Autorów Filmowych 
START, którego kierownikiem 
artystycznym jest reż, W. Ja- 
kubowska. 

11 MAJA rozpoczęła się w Mo- 
skwie sesja Międzynarodowej 
Organizacji  Radiowo-Telewi- 
zyjnej (OIR), połączona z prze- 
glądem £ilmów telewizyjnych. 
Zaprezentowano m. in. dwa 
filmy polskie: „Tańce B. Bitt- 
nerówny i W. Grucy* oraz 
„Chopinianę" w, wykonaniu 
pianisty A. Harasiewicza, śpie- 
waczki B. Sokorskiej i wspo- 
mnianej już pary tancerzy. 
Oba filmy reżyserował i opra- 
cował artystycznie T. Kolacz- 
kowski. Zdjęcia wykonał Wł. 
Forbert 


DWA FILMY polskie: „Praw- 
dziwy koniec wielkiej wojny” 
i „Kapelusz pana Anatola" 
sprzedała ostatnio Jugosławii 
Centrala Wynajmu Filmów. 


MIĘDZYNARODOWY  Festi- 
wal Filmów Dokumentalnych 
I Oświatowych odbył się w 
Mannheim (NRF) w dniach od 
12 do 17 maja. Kinematogra- 
tię polską reprezentowało na 
festiwalu siedem filmów, m. 
in. „Ptaki w klatce" K.'Na- 
łęckiego, „Koniec drogi" J. 
Łomnickiego, . „Podwójne ży- 
cie ważki” S. Kokesza i eks- 


perymentainy film W. Borow- 
czyka | J. Lenicy „Był sobie 
raz..". Na festiwal" wyjechał 


reż. J. Bossak. 


MAJOWY numer _miesięczni- 
ka „Kinotechnik*" przynosi m. 
in. artykuł redakcyjny W. 
Ostrowskiego, poświęcony ko- 
nieczności powołania kierow- 
ników technicznych w kinach. 
artykuł mgr. inż. A. Kotec- 
kiego o panoramicznych ko- 
biach kaszetowanych oraz pu- 
biikację mgr. inż. A. Olędz. 
kiego o projektorze stałym 15 
mm _ produkcji radzieckiej. 
Obszerny dział pt. „Widownia” 
zaw.era sporo wiadomości o 
kinach warszawskich i 
nowych. 


tere- 


NA WALNYM Zgromadzeniu 
i Zjeździe Naukowym Polskie- 
go Towarzystwa Psychologicz- 
nego. które odbyło się w Po- 
zaaniu, zajęto się szerzej fi.- 
mem jako środkiem pozraw- 
czym psychiki widzów. Refe- 
raty wygłosili: prof. dr B. W. 
Lewicki „Percepcyjne uwa- 
runkowanie estetyki filmu 
mgr. A. Kulik „Niektóre w 
niki badań nad percepcją fi 
mu przez dzieci" | prof. dr 
M Żebrowska „Badania nad 
poglądami młodzieży przy po- 
mocy filmu" 


Fabularny film o dzieciach 


W najbliższym czasie 
rozpoczną się zdjęcia do 
nowego filmu fabularnego 
o tematyce dziecięco-mło- 
dzieżowej, składającego się 
z dwu lub trzech nowel: 
„Upadek _Milione- 
ra" (tytułowa), „Karu- 
zela" i „Kolorowe 
pończochy” (włączenie 
do filmu tej ostatniej no- 
weli nie jest jeszcze osta- 
tecznie zdecydowane). Au- 
torem scenariuszy i reali- 
zatorem całości jest młody 
reżyser Janusz Nasfe- 
ter, debiutujący w  fil- 
mie fabularnym, znany już 
jednak jako twórca kilku 
udanych krótko- i średnio- 
metrażówek _ wychowaw- 
czych, wśród nich popular- 
nego „Stasia Spóźnialskie- 
go". 

„Upadek Milionera* — to 
realistyczny film o dzie- 
ciach w wieku 9—14 lat, 
ale przeznaczony raczej 
dla dorosłego widza. Opo- 
wie on o kilku wydarze- 
niach z życia młodzieży, 
będących pretekstem dla 
ukazania obyczajów i psy- 
chiki młodego _rokolenia. 
W filmie oczywiście zagra- 


Posłuchajmy co mówią : 
—— ony co mówią: 


O zmianie cen biletów 


— Czy od czasu podwyższe- 
nia cen biletów kinowych, w 
kinie prowadzonym przez Sie- 
bie obserwuje Pan spadek 
frekwencji widzów? 

Kierownik kina „Moskwa: 
Moim zdaniem frekwencja pu- 
bliczności zależna jest jedy- 
nie od_ atrakcyjności filmu. 
Gdy mam w kinie dobry film 
— mam także komplety na 5a- 
li. Niektórzy widzowie zado- 
woleni są z tego, że teraz wre- 
szcie mogą chodzić do kina 
bez straty kilku godzin na 
stanie w kolejkach. Podwyż- 
szenie cen biletów ugodziło 
głównie w młodszą część wi- 
downi, dlatego też na sean- 
sach " przedpołudniowych 
wcześniejszych _ popołudnić 
wych nie zawsze mamy kom- 
plety. = 

Kino  „I-Majv: (kierownik 
wyszedł na odprawę, na pyta- 
nie nasze odpowiada kasjer- 
ka). W kinie tym w ostatnim 
okresie ogląda filmy o 20— 


30 proc. mniej widzów niż 
dawniej! Gdy wyświetlano 
„Folies _ Bergere" — pomimo 


wysokich cen biletów prawie 
zawsze były komplety. Frek- 
wencja spadła wyrażnie na 
porankach i seansach wczes- 
nych. 

Kierownik kina  „Śląsk*: 
nie ma ochoty odpowiadać na 
nasze pytanie. Za kontakty z 
prasą, ogłaszanie statystyk — 
dostał już po uszach. 

Kierownik kina „Muranów: 
Frekwencja nie zależy od pod- 
wyższenia cen. Już po 6 kwie- 
tnia wyświetlaliśmy „Moulin 
Rouge* — szło przez dwa ty- 
godnie kompletami. Teraz ma- 
my w repertuarze „Szaloną 
Barbarę" — i w kinie zupełne 
pustki. 


Kierowniczka kina „Ocho- 
ta": Moim zdaniem Spadek 
frekwencji nastąpił, ale nie 


jest on wyłącznie "wynikiem 
zmiany cen biletów. Wpłyneły 
na to także takie okoliczności 
Jak wiosna i repertuar filmo- 


wy niezupełnie odpowiadają- 
cy tutejszej publiczności. Pod- 
czas wyświetlania „Moulin 
Rouge" i „Na plaży” trekwen. 
cja była bardzo wysoka. Na. 
tomiast „Złoto Neapolu" i 
„Wielkie nadzieje” mniej się 
podobają widzom  „Ochoty”. 
Stała publiczność tego kina 
nie lubi filmów nowelowych, 
nie bardzo też ceni filmy pro- 
dukcji angielskiej. Charakter 
tych filmów nie odpowiada 
temperamentowi i mentalno- 
ści tutejszej publiczności. 

Dyrektor kin w Pałacu Kul- 
tury: wolałby nie wypowia- 
dać się na proponowany przez 
nas temat, bo choć w. podle- 
zlych mu kinach spadek frek- 
wencji jest wyraźny — nie 
czas jeszcze mówić, czy wpły- 
nęla na to tylko / podwyżka 
cen biletów, czy też i inne 
okoliczności. Ww kwietniu — 
w kinach Pałacu organizow. 


no imprezy o specjalnym cha- 
rakterze, co — być może — 
xplyneło na spadek trekwen- 
cji. 


Ją najmłodsi aktorzy, któ- 
rych drogą ogłoszeń szuka- 
ją tworcy 'w całej Polsce. 

Dotychczasowy plon kon- 
kursu jest bardzo obfity, 
do kierownictwa filmu na- 


deszło bowiem kilkanaście . 


tysięcy ofert od dziewcząt 
i chłopców. Kandydatów 
wyłonionych po _ pierw- 
szej eliminacji zaproszono 
do siedmiu największych 
miast wojewódzkich, gdzie 
zapoznano się z nimi 0s0- 
biście i dokonano kilkuset 
zdjęć fotograficznych, któ- 
re posłużą za materiał dla 
następnej selekcji. Trzeci 
i ostatni etap konkursu 
odbędzie się w łódzkim a- 
telier; próbne zdjęcia zde- 
cydują o wyborze kilkuna- 
stu dzieci ido czoławych ról 
Twórcami „Upadku Mi- 
lionera" będą, prócz reży- 
sera Nasfetera, operator 
Karol Chodura i 
kierownik produkcji Wie- 
sław Tymowski. Film, któ- 
rego producentem jest ze- 
spół STUDIO, zostanie 
zrealizowany na barwnej 
taśmie rzez Wytwornię 
Filmów 
Łodzi. 


Dyrektor Stołecznego Zarzą- 
du Kin: Dopiero w końcu ro- 
ku będziemy mieli dokładne 
dane pozwalające odpowie- 
dzieć na zadane przez was py- 
tanie, W kinach warszawskich 
w kwietniu — w porównaniu 
ze średnią I kwartału — frek- 
wencja obniżyła się o 25,4 
proc., natomiast w porównaniu 
ze średnią kwietnia ubiegłego 
roku — mieliśmy zaledwie 0 
5 proc. widzów mniej. W ubie- 
głym roku mieliśmy jednak 
znacznie mniej miejsc w ki- 
nach. W roku 1957 w kinach 
państwowych mieliśmy _ 11700 
miejsc, teraz zaś mamy”15500 
miejsc. We wszystkich kinach 
warszawskich było 20 tysięcy 
miejsc, teraz jest 27 tysiący 
krzeseł. Poczekamy, zobaczy- 
my. Największą próbą dla kin 
będzie lato. Ważne jest, by w 
tym „ogórkowym* Okresie- re 
pertuar naszych kin był Jay 
najbardziej atrakcyjny, a 6 
widzów nie trzeba się będzie 
martwić. 


Zebrała E. S-W 


„KANAŁ*, „CZŁOWIEK NA TORZE* 


i „PRAWDZIWY KONIEC WIELKIEJ WOJNY: 


— W BRUKSELI 


Dzięki inicjatywie ambasady polskiej w Bru- 
kseli — w dniach od 16 do 22 maja odbywa 
się w stolicy Belgii Tydzień Filmów Polskich. 
W tych dniach wejdą na ekrany Brukseli trzy 


polskie filmy: 
i „Prawdziwy 


Kanał", „Człowiek na torze" 
oniec wielkiej wojny” 


Z tej 


okazji wyjeżdża do Belgii oficjalna delegacja 


naszych filmowców w składzie: 
nicka, Jerzy Kawalerowicz, Andrzej Mumk i 
Organizatorem 


Wieńczysław Gliński. 


Lucyna Win- 


imprezy 


brukselskiej jest Cinema d'Essai oraz Progress- 


Film. l 


Fabularnych w 


AGRESJA 
WIELKIEJ 
NADZIEI 


) 
ł 


(SPA WIELKIEJ NADZIEI 


polski film dokumentalny 


Scenariusz: Krystyna  Grycze 
łowska i Bohdan Poręba 


Reżyseria: Bohdan Poręba 

Zdjęcia: Wacław Florkowski 

Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych — 1957. 


WEJŚCIE W DESZCZU 


Kiedy na ekranie pojawi się 
karetka pogotowia, hamująca 
gwałtownie przed bramą sana- 
torium, ulewa rozszaleje się na 
dobre. Może już wtedy patrząc 
na biegnące pielęgniarki zacz- 
niemy się niecierpliwić: żeby 
szybciej, żeby już do gmachu, 
natychmiast ratować dziecko. 
Chyba właśnie ten deszcz, zale- 
wający małą postać wyciągniętą 
na noszach, budzi w nas potrze- 
bę nagłego działania, potrzebę 
natychmiastowej pomocy. Mimo 
sprawności pielęgniarek wszyst- 
ko wydaje się nam zbyt wolne, 
napięcie na widowni coraz bar- 
dziej wzrasta, widownia staje się 
agresywna. 


Kiedy razem z kamerą wpada- 
my nagle do gmachu, w atmo- 
sferę sanatorium, apatii, pomię- 
dzy białe płaszczyzny ścian, na- 
gły brak ulewy podziała jak sil- 
ne uderzenie, 


Teraz wszystko na moment 
orrze się na elemencie dźwięku 
— pielęgniarki niosące dziecko 
głośno zastukają butami. 


A kiedy oglądane przez kraty 
balustrady  zawędrują wreszcie 
do sali operacyjnej, fale deszczu 
spływające po szybie i pluszowy 
niedźwiadek na parapecie smut- 
nego okna będą miały jeszcze 
inne znaczenie. 


TO JEST DOMEK MAMUSI 


Zanim jednak przyjdzie czas 
na operację, trzeba przede wszy- 
stkim nauczyć małych pacjen- 
tów chęci życia, nauczyć ma- 
rzyć. Dlatego musimy cofnąć się 
do wielkich sal wypełnionych 
rzędami łóżek, aby zobaczyć od 
początku wielką batalię o ma- 
rzenie. 


Tu trzeba być bardzo uważ- 
nym. Dzieci latami unierucho- 
mione w gipsie nie płaczą i nie 
krzyczą. Tragedie są prawie nie- 
dostrzegalne — obserwujmy więc 
z napięciem szczegóły. A jest ich 
wiele. Małpka — zabawka pod- 
skakująca śmiesznie nad łóżkiem 
— to może być trochę radości, 
a czasami, kiedy ujrzymy ją po- 
drygującą wolno — może to oz- 
naczać początek apatii. Apatia 
— jeden z największych sprzy- 
mierzeńców choroby — ogarnia 
i kamerę. Przesuwają się wol- 
no przed nami: sufit, oczy dziec- 
ka, znów nieskazitelny sufit z 
łażącą po nim muchą 


Z aratią walczy się tu przy 
pomocy gimnastyki i nauki ma- 
rzenia. Jakże wymowne są sym- 
bole twórczej tęsknoty: mozol- 
nie lepione przez chore dzieci 
papierowe „domki mamusi" — 
które kamera pokaże nam ze 
wszystkich stron. 


Apatię zwalcza się tu także 
przy pomocy pozorów normalno- 
ści. Walka o pozory da nam jed- 
ną z najlepszych scen tego fil- 
mu — przysięgę harcerską. Dra- 
matyzm jej polega głównie na 
zaskoczeniu wizualnym. Wiemy 
wprawdzie, że miejscowa druży- 
na składa się z dzieci chorych, 
upewnia nas nawet o tym ko- 
mentarz, ale zdjęcie, pokazujące 
szczęśliwe twarze doboszów i fan- 
farzystów, każe nam o tym za- 
pomnieć. Zapomnieć do kulmi- 
nacyjnego momentu, kiedy pa- 
dają pierwsze słowa przysięgi. 
kamera przesuwa się niżej i wi- 
dzimy, że dzieci leżą po prostu 
na trawie unieruchomione od 
pasa w ciężkich opatrunkach 
gipsowych. Jest to zaskoczenie 


tak mocne, że nawet mające 
wszelkie pozory banalności uję- 


cie dymu i iskier ulatujących 
w niebo nabiera głębokiego 
sensu. 

PLANY 


Dominującym szczegółem te) 
partii filmu jest nóż. Nóż służy 
do tego, aby na wypadek pożaru 
przeciąć więzy tym dzieciom, 
które choć trochę mogą chodzić. 
Antytezą noża są plany nowego 
murowanego sanatorium: — do- 
tąd nie zrealizowane. Plany te 
oglądamy na ekranie wciąż pa- 
miętając o nożu. Montaż drob- 
nych szczegółów, wycinków pro- 
blemu: noża, twarzy pielęgniar- 
ki  oświetlonej  błyskawicami. 
oczu dziecka, noża — czyni cu- 
da. Widownia ogląda plany w 
ogromnym napięciu — jakby 
dział się przed nią największy 
dramat. 


„NAD RZECZKĄ OPODAL 
KRZACZKA.. MIESZKAŁA 
KACZKA DZIWACZKA* 


W centralnej partii filmu rea- 
lizatorzy robią jeszcze jeden 
niebezpieczny eksperyment. Po- 
wróciliśmy już na salę operacyj- 
ną. Dziewczynka, której lekarze 
usztywniają kręgosłup — rod- 
czas zabiegu chirurgicznego re- 
cytuje wiersz Brzechwy. Tak ka- 
zał pan doktor — żeby szyb- 
ciej to wszystko poszło. Kamera 
traci nagłe swoją agresywność, 
zaczyna spełniać raczej rolę o0- 
biektywnego obserwatora. Uję- 
cia są prawie banalne: dziecko, 
ręce operujących lekarzy, refle- 
ktor. Pierwszoplanowa, najważ- 
niejsza staje się recytacja dziew- 
czynki. A jednak napięcie wi- 
downi coraz bardziej wzrasta 
Operacja staje się kulminacyj- 
nym momentem filmu. Tę agre- 
sywną postawę widowni wyko- 
rzystują realizatorzy. Wysuwają 
na pierwszy plan dźwięk (kosz- 
tem obrazu), a więc postępując 
pozornie antyfilmowo uzyskują 
rzecz najistotniejszą dla filmu 
dokumentalnego — zaangażowa- 
nie widowni i poczucie absolut- 
nej autentyczności wydarzeń. © 


ODEJŚCIE DOKTORA 


Może właśnie dla tych powo- 
dów uwierzyliśmy wraz z dziew- 
czynką w zapewnienie doktora, 
że wkrótce będzie już zdrowa. 
Zdrowa, to znaczy, że będzie 
mogła chodzić. Dla dopełnienia 
obrazu i umocnienia nas w op- 
tymizmie zobaczymy pierwsze w 
życiu kroki kilkuletnich dzieci. 
Przed naszą małą pacjentką i 
wielu jej towarzyszami jest je- 
szcze długa droga — ale jednak 
jest. 

A więc jeszcze doktor — post: 
w pojęciu tych dzieci prawi 
półmityczna. Najlepszy przyja- 
ciel, od którego zależy zdrowie. 
Dzieci go bardzo kochają. Ta- 
kim i my go zobaczymy na ekra- 
nie. 

Kiedy oddala się po pracy dłu- 
gą, prostą drogą — jest w tym 
coś na miarę słynnego Chapli- 
nowskiego „odejścia trampa*. 


A widownia? Widownia długo 
jeszcze po zakończeniu filmu za- 
— poczucie * 
kalekich 


chowa agresywność 
związku ze sprawami 
dzieci. 


Winnie Markus gra roię 
sympatycznej Sabiny Uhl 


Czy jedliście kiedyś „cukier lodowaty"? 
Wygląda jak wata skręcona wokół długie- 
go patyka, jest bez smaku i bez zapachu. 
Zjadamy i pozostajemy głęboko obojętni. 
Nie odczuwamy absolutnie nic. 


Oglądając film Rolfa Hansena „Sza- 


tan zazdrości” czujemy się jak po 
dużej porcji takich lodów. Obojętni i bez 
wzruszeń. 

Konflikt trójkąta, a właściwie czworo- 


kąta — prowadzony jest bez wdzięku, ory- 
ginalności i polotu. A oto bohaterowie: 

ON nr 1 — Thomas Ritter (Curd Jiir- 
gens). Początkowo ubogi kompozytor, 
później dzięki małżeństwu z Melanią Rit- 


ter — dyrektor wydawnictwa muzycznego 
i właściciel sporego pakietu akcji. Wsku- 
tek intryg zazdrosnego rywala, posądzony 


o zabójstwo żony. Typ umiarkowanie dobro- 
duszny, ambitny, ze skłonnościami do in- 
trospekcji i refleksyjnej zadumy. 

ONA nr 1 — Melania Ritter (Lili Pal- 
mer). Żona kompozytora — piękna, boga- 
ta, skrajna egoistka, o wszystko zazdrosna. 
Typ patologiczny, nadmiernie pobudliwy, 
skłonny do histerii. Niebezpieczny! 

ON nr 2 — radca prawny Melanii Ritter 
(Hans Nielsen), a jednocześnie jej go- 


Curd Jiirgens jako kom- 
pozytor Thomas Ritter 


rący wielbiciel, główny autor intrygi. Typ 
zawistny i podstępny. 

ONA nr 2 — Sabina Uhl. (Winnie 
Markus), kochanka kompozytora i jego 
osobista sekretarka. Typ macierzyński, ła- 
godny. 


Zarówno osoby, konflikt, jak i sytuacje 
je się w ele- 
ganckim świecie pięknych kobiet i panów, 
luksusowych samochodów i nowoczesnych 
willi. 

Reżyser stara się ekshumować w tym 
filmie doświadczenia twórców niemieckich 
lat dwudziestych — atmosferę intymności 
i  psychologizm _ „kammerspielu*, pewne 
chwyty formalne ekspresjonizmu, a nawet 
impresjonizmu. Liczne retrospekcje — 
wspomnienia, sny, zdjęcia nakładane, zdję- 
cia zwolnione — mają wytworzyć nastrój 
dziwności, oczekiwania, napięcia. 

Film, dzięki płynnemu montażowi, zro- 
biony jest gładko, nawet może zbyt gład- 
ko. Czasami w zręczny sposób sugeruje 
napięcie. Niestety, żenująco prymitywny 
schemat fabuły, łatwe spięcia dramatycz- 
ne — rozładowują rodzącą się emocję i ak- 
cja toczy się dalej gładko, lekkostrawnie 
i doskonale obojętnie. 

ANDRZEJ MARKOWSKI 


DLA JASNOŚCI 


Jakieś niezbyt odpowiedzialne osoby, chcąc widocznie w ten swolsty 
sposób przyczynić się do uświetnienia' „Dni Leninowskich* i uprzy- 
jemnienia pobytu w Polsce naszym radzieckim przyjaciołom-filmow- 
com, rozpowszechniały niepoważną plotkę twierdząc, że Filmowa Rada 
Repertuarowa z reguly odrzuca filmy ZSRR i że 'w sumie przyjęto 
6 filmów radzieckich. 

Dla wprowadzenia pełnej jasności do tej sprawy, publikujemy 
tytuły fllmów radzieckich przyjętych od początku 1957 r. do ZLIV.58 r. 

Niestety, nie znamy jeszcze wszystkich tytułów polskich, niektóre 
podajemy zatem w brzmieniu rosyjskim: . 

1. Pamiętna wiosna, 2. Wiosna na ulicy Zarzecznej, 3. Po- 
jedynek, 4. Siostry, 5. Chłopiec z gutaperki, 6. Nasze podwórko, 7. Sym- 
fonia Leningradzka, 8. Dom, w którym mieszkam, $. Lecą żurawie, 
10. Malwa, 11. Noc sylwestrowa, 12. W dobryj czas, 13, Młode talent: 
14. Moja córka, 15. Mikołka-parowóz, 16. Prolog, 17. Dziadek Hassan, 
18. Oddział Trubaczewa, 19. Pod chmurami, 20. Cziełkasz, 21. Krutyje 
stiepieni, 22. Spiewa Yves Montand (dok.), 23. W tichom okieanie (dok. 
24, Czeławiek rodilsia, 25. Wielki powrót (dok.), 26. Snieżnaja korolew: 
29. Tu przebywał Lenin (dok.), 28. Siłacz i klown, 29. Swiet oktiabri 
(dok.), 30. Cichy Dom (seria I), 31. Cichy Don (Seria IN), 32, Artyści 
cyrku, 33. Poeta, 34. Plenniki Barsowa, 35. Niezapomniane lata (dok.), 
36. Startuje młodość (dok.), 37. Doroga k zwiezdam (dok.), 38. Nocny 
patrol, 39. Łastoczka, 40. Ariena drużby (dok.), 41, Komunista, 4: 
Ogniste wiorsty, 43. Dziewczyna bez adresu, 44. Cel jego życia, 45. Spra- 
wa byla w Pieńkowie. 

Sądzimy, że to sprostowanie niemądrych plotek przyda się wszyst 
kim zainteresowanym: widzom, naszym przyjaciołom ze Związku R. 
dzieckiego, a także autorom plotek. 


(RED.) 


Macie przed sobą trzy zdjęcia z polskich filmów, a na każdym z nich — 


parę aktorów. Kim są ont — wiadomo (Bogusz Bilewski, Ryszard Barycz, 
Stantsław Mikulski). 


Odpowiedzcie: 
1) Jak się nazywa aktorka, która grała w jilmie „Spotkania* (pierwsze 


zdjęcie). 


2) Jak się nazywa aktorka, która grała w filmie „Deszczowy lipiec"? 


(drugie zdjęcie). 


1) Jak się nazywa aktorka, która grała w filmie „Ewa chce spać"? (trze- 


cie zdjęcie). =, 


Wśród czytelników, Którzy prześlą do redakcji prawidłowe odpowiedzi 


w terminie do dnia 25 maja br. (data stempla pocztowego) z zaznaczeniem 
na kopercie lub karcie pocztowej „Ti 
naurodu książkowe. 


zy pytania" — rozlosowane zostaną 


W KALEJDOSKOPIE 


Film eksperymentalny i „„Mazowsze** 


W „KURIERZE POLSKIM” z dnia 24.1V red. Alicja 
Zawadzka gromko i radośnie informuje czytelników ty- 
tułem „Sukces polskich filmów eksperymentalnych na 
Światowej Wystawie” (powtórzony dwukrotnie!) Z apety- 
tem zabieramy się do artykułu i „co my /widziem”. Do- 
wiadujemy się o pawilonach wystawowych, o gościach, 
a nawet o następcy japońskiego mikada. A polskie filmy 
eksperymentalne? Są!. Wprawdzie w ostatniej szpalcie 
i w jednym zdaniu, ale są. Cytujemy: „...rozległy się duże 
brawa przy wyświetlaniu eksperymentalnego filmu Lenicy 
oraz Bossaka „Warszawa 1956 r.” i jako wniosek mamy 
zwierzenie jednego z krytyków: „Będziemy naprawdę zado- 
woleni, kiedy wreszcie zobaczymy wasze „Mazowsze” 
No i (jest sukces czy nie? 


Taki sobie ptaszek 


W numerze 92 z dnia 19—201V „GAZETY BIAŁOSTOCKIEJ" 
wgubryce „Na ekranach naszych kil” przeczytaliśmy taką zapo- 
wiedź: 


łochy — „Niebieski ptak"... a jednym z tych „ptaków* jest 
poznana już przez nas w filmie „La Strada** — znakomita Giulietta 
Masina". 
Nieprawi 
prostu czarn 
„ptakiem”. 


„ proszę kochanej Gazety! Zaden niebieski ptak, a po 
byk: Masina występuje w filmie, ale nie jest tam 


Taaa...kie okienko 


Łódzki „EXPRESS ILUSTROWANY” z dnia 19—20.IV 
w rubryce „Film — Okienko filmów dawnych” streszczając 
akcję jednego z arcydzieł kinematografii światowej „Pan- 
cernik Potiomkin" Sergiuszą Eisensteina raczy nas nielichą 
porcyjką trafnych a węzłowatych spostrzeżeń i określeń. 
Jako że mie jesteśmy egoistami dzielimy się co celniejszymi 
z naszymi czytelnikami. Oto kilka tych rodzynków: 

„Wredne dowództwo pancernika zmusza marynarzy do 
jedzenia robaków, razem z mięsem ugotowanych ma obiad”. 
»-.Lekarz-rzeczoznawca (niski wzrost, bródka i monokl) 
zaleca potrawę.” „..Oficerowie carscy zostają zrzuceni do 
morza. Kiedy spada doktor — na ekranie pojawia się 
napis wyjaśniający, że poszedł on na pokarm dla roba- 
ków.” ,..W akcie trzecim widać mieszkańców Odessy, nie- 
którzy płaczą.” „..Na maszt okrętu zostaje wciągnięta czer- 
wona flaga. (Można się tego domyślać, bo film jest oczy- 
wiście czarno-biały)!" „..Przydano mu na stałe muzykę 
chyba zbyt patetyczną.” „...Ten film oglądany dziś — nie 
daje już tego wrażenia, które odnotowane zostało w kro- 


nikach kina." 


My natomiast powyższe cenne myśli odnotujemy w Na- 
szym Obiektywie. Ku pamięci! / 


Odpowiedzi naszego obiektywu 


Pan J. PŁ Warszawa: 
Zapytuje pan, dlaczego K. T. Toe- 
pliiz w n-rze 17(353) „Świata" w re- 
cenzji zatytułowanej „,Rozpusta dzia- 
dków' — uśmiercił francuskiego re- 
żysera Jean Renoira, pisząc, m. in. 
„French Cancan*, film powstały 
w'r. 1955, na krótko przed śmiercią 
Jeana Renoira, należy do tego okre- 
su jego twórczości, kledy uwagę 
artysty zaprzątać poczęła przede 
wszystkim stylizacja”. 

Powołując się na książkę history- 
ka filmu Pierre Leprohona „Presen- 
ces contemporalnes, Cinema" oraz na 
tygodnik „Film* udowadnia pan, że 
Renoir żyje i nawet zrealizował po 
„French Cancanie" film „Helena i 
mężczyźni! 

W związku z tym twierdzi pan, że 
nie należy także wierzyć innemu zda- 
niu K. T. Toeplitza, w którym wy- 
raża on przekonanie, że Renoir ni- 
gdy już nie weźmie na warsztat wiel- 
kiej metafory. 

— A szkoda — mówł cytat, któ- 
ry Pan wziął ze „Świata” — bo 
podjąć ją może jedynie naprawdę 
wielki twórca, 


Insynuuje Pan także, że w ogóle 
cały wywód dotyczący! stylizacji, a 
tak logicznie przeprowadzony przeź 
cytowanego krytyka, należy poddać 
w. wątpliwość. 

Otóż, drogi przyjacielu, nie intere- 
suje nas, czy K. T. Toeplitz czytuje 
Leprohona oraz tyg. „Film*, bowiem 
nie ma to nic wspólnego ze. spra- 
wą. Gdyby zasób pańskich ogólnych 
wiadomości był nieco większy. wie- 
działby Pan zapewne o istnieniu ga- 
tunku zwanego „powieścią z teza” 
(roman 4 these), posiadającego swe 
odbicie również w publicystyce, z 
polską włącznie. 

Wszystkie wątki tematyczne takie- 
go utworu a także zawęźlenia dra- 
maturgiczne służą żelaznej logice pro- 
wadzącej do bezbłędnego udowodnie- 
nia założonej tezy. Podobnie rzecz 
się ma z recenzją Toeplitza. Nie jest 
przecież. na miłość boską, winą auto- 
ra, że jego z gruntu słuszna histo- 
rycznie, szczególnie w przyszłości te- 
za — wymagała świetlanej ofiary. 


Toeplitz z konsekwencją cechującą 
mistrzów pióra nie zawahał się przed 
świadomym mordem na Renoirze, 
ale osiągnął przez to zamierzony cel, 
błyskotliwie udowodnił swą tezę. Cóż 
wobec tego faktu znaczy śmierć jed- 
fiego_ człowieka. Więcej ludzi ginęło 
w odległych epokach dla udowodnie- 
nia mniej ciekawych założeń teore- 
tycznych. 

Toteż radzimy Panu pogłębić swój 
skarbiec intelektualny, a nie zada- 
wać nonsensownych pytań, co się sta- 
nie jeżelr Toeplitz zastosuje swą 
wysoce twórczą choć krwawą meto- 
dę do Polski? 

Co_ma się stać? Przecież u nas nie 
ma Renoirów! . 

Pan H. G. Warszawa. * 

Jako urzędnik państwowy protestu- 
je Pan przeciw szkalowaniu (w arty- 
kule wyżej już wspomnianym) przeż 
K. T. Toeplitza czynników odpowie- 
dzialnych za dystrybucję filmów za- 
granicznych w _ Polsce. Szczególnie 
irytuje Pana twierdzenie Toeplitza 
jakoby film „Złota karoca" nie szedł 
na naszych ekranach. 

Dowody, jakie Pan przedstawia, nie 
posiadają, niestety, prawnej mocy 
To. że fllim „Złota karoca" szedl w 
Polsce, nie zobowiązuje Toeplitza do 
wiary w realność tak _nieistotnego 
faktu. Swoboda twórcza i swoboda 
krytyki nie mogą tkwić wiecznie w 
więzach płaskiego. małego realizmu. 
Historia wielu słynnych oskarżeń, 
szczególnie w starożytności, dowodzi, 
że ich autorzy, przekonani w twór- 
czy sposób o swojej racji, a także 
o całkowitym braku racji przeciw- 
nika używali dowodów formalnie 
niezgodnych z prawdą. Ale cóż zna- 
czy czcza formalność, kledy chodzi 
o świętą sprawę zniszczenia ohyd- 
nego wroga. 

Jeżeli Toeplitz użył tej metody, to 
działał pod wpływem uzasadnionych 
racji, nakazujących mu _ działanie 
zdecydowane bez względu na fakty. 
2 faktami zawsze świat Źle się ob- 
chodził, proszę Pana, 

Zreszią kto Panu wmówił, że Toe- 
pliz chodzi w Polsce do kina. Po co? 

jeby obejrzeć „Złotą karocę*? Też 
powód! |" 


N o. 


RYSZARD BARYCZ 


Mój ulubiony poeta 
z RZEACNIA 

Dramaturg 

Kompozytor 


Malarz 


Największy na świecie 
aktor 


Aktorka 


Mój ulubiony utwór 
muzyczny 


Utwór poetycki 


Sztuka sceniczna 


Film o 


Moja ulubiona książka 


Ulubiony instrument 
muzyczny 


Którą ze swych dotychcza- 
sowych ról MUC! am za 


najlepszą 
O jakiej roli marzę 


Moja ulubiona postać w 
literaturze światowej 


Ulubiona postać 
historyczna 


Jakie gazety czytam 
najchętniej 


Moja ulubiona legumina 


Owoce 


Najpiękniejszy ku 
Najmilsza rozrywka 
Ulubiony kolor 
Najpiękniejsze miasto 


na świecie 


W Polsce 


AKTORZY 
O 
9:0.B|E 


Wyspiański 
Hemingway 
Lope de Vega 
Czajkowski 
Cybis 


Curd Jiirgens 


Audrey Hepburn 


Tańce słowiańskie 


Dvorzaka 

Scena Dymitra z Maryną 
z „Borysa Godunowa" — 
Puszkina 

„Nauczyciel tańca" — 4 
Lope de Vegi * 

„Henryk V Oliviera 

„Śniegi Kilimandżaro” -— 

Hemingwaya 

Fortepian 

Nie wiem 

Nie powiem 

Natasza Rostowa 

Sułkowski 

Nie wiem 

Ryż ze śmietaną 

Ne: śliwki : 

(jugosłowiańskie) 

Bez 

Żeglarstwo 

Czarny 

Paryż 

Kraków 


W SPRAWIE 
WDZIĘKÓW 


Na zdjęciu poniżej można obejrzeć 
siedemdziesiąt jeden dosyć rozebra- 
nych, pięknie zbudowanych, młodych 
i ładnych kobiet. Są to miss różnych 
krajów i stanów USA w czasie fi- 
nałowej eliminacji, która wyłania 
„Miss Universum". „Panna świata” 
(tak można by ten tytuł na polski 
przełożyć) po wyborze zapewne zo- 
stanie zaangażowana do reklamowa- 
nia czegoś lub do filmu. Na siedem- 
dziesiąt jeden miss przynajmniej po- 
łowa będzie chciała zaprezentówać 
swoje powaby na ekranie — i bardzo 
wielu zamierzenie to powiedzie się, 


choć nie ma wśród nich ani jednej 
aktorki. 

Gdyby do poważnego reżysera tea- 
tralnego przyszła młoda, ładna i 


zgrabna kobieta z propozycją, że chce 
zagrać na przykład rolę Ofelii w 
„Hamlecie* Szekspira, reżyser zapew- 
ne uśmiechnąłby się tylko i grzecznie 
jej wytłumaczył, że ido tego nie wy- 
starczą zgrabne nogi i miła buzia. 


Jeśli zaś chodzi o film, do poważ- 
nych reżyserów dość rzadko przycho- 
dzą młode kobiety z propozycjami 
zagrania jakiejś roli — a to z tej 
przyczyny, że poważni reżyserzy sami 
robią to za nie: to oni gorliwie szu- 
kają młodych, ładnych i zgrabnych 
kobiet, wprawdzie nie do roli Ofelii, 
lecz do roli w filmie. Szukają i znaj- 
dują 

Tygodnik _„Przekrój* opublikował 
niedawno cykl zdjęć młodych  ko- 
biet — obfity plon konkursu — który 
ma wyłonić nasze nowe filmowe ak- 
torki-amantki. Nie zdziwię się wcale, 
jeśli wkrótce zobaczę ich uroki na 
ekranie. będę tylko zadawał sobie 
pytanie: czy młoda kobieta, występu- 
jąca w filmie, może nie być aktor- 
ką? 

Wiem, że wrrawdzie nie' zdradzę 
żadnej ponurej tajemnicy, ale napiszę 
rzecz straszną, która może wywołać 
falę listów i zdjęć; trzeba jednak — 
zgodnie z doświadczeniem, którego 
źródłem jest oglądanie wielu filmów— 
odpowiedzieć: tak, młoda, ładna 
zgrabna kobieta występująca w  fil- 


mie, może nie być aktorką, ponieważ 
często wcale nie o to chodzi, by co- 
kolwiek grała, lecz tylko o to, aby 
była 

Grać będą jej partnerzy i partner- 
ki, kostium, dekoracja i rekwizyty; 
grać będzie za nią operator, który 
oświetli i ją, i dekorację, i skomponuje 
kadr; grać będzie za nią montaż i o- 
prawa muzyczna. Być może — bardzo 
będą się męczyli wszyscy współtwór- 
cy filmu z tą młodą kobietą, która 


niczego nie wie i nie umie — ale 
będą to robić z przekonaniem, że są 
usprawiedliwieni: trzeba koniecznie, 


by na ekranie zjawiła się ładna, mło- 
da i zgrabna kobieta, bo tego wyma- 
gają widzowie, bo bez tego nie może 
istnieć i cieszyć się powodzeniem ża- 
den zły, średni, dobry czy bardzo do- 
bry film rozrywkowy. 

I tu jest sedno sprawy. Wszyst- 
kie filmy świata można podzielić na 
dwie wielkie grupy. Filmy rozrywko- 
we i filmy artystyczne. Tych pierw- 
szych jest więcej — i chcą one tylko 
zabawić widzów dwugodzinnym opo- 
wiadaniem na ekranie jakiejś histo- 
rii W takim orowiadaniu może się 
zjawić młoda kobieta, ,która nie jest 
aktorką, gdyż nie o aktorstwo chodzi, 
lecz o żywą dekorację. Inaczej spra- 
wa wygląda z filmem artystycznym, 
który ukazuje i rozwiązuje jakieś isto- 
tne problemy moralne i społeczne w 
pięknej formie filmowej; tutaj sa- 
mym wyglądem nic zdziałać nie spo- 
sób, trzeba grać, umieć pokazać skom- 
plikowane przeżycia psychologiczne, 
a to musi robić aktorka — i im lep- 
sza, tym lepiej dla filmu. 

Są tacy, których widok młodej ko- 
biety na ekranie drażni i oburza, 
skłonni są do tyrad o demoralizacji, 
erotyzmie i nawet pornografii. To jest 
już bardziej problemem widzów, niż 
problemem filmu. Można zadać sobie 
pytanie: jeśli młoda kobieta-amatorka, 
nie aktorka, ma do pokazania na 
ekranie tylko swoją młodość i wdzięk 
— czy to jest szmira, demoralizacja, 
erotyzm? Odpowiedzieć nie jest łatwo. 
Namyślę się przez tydzień, 


ARGUS 


Dla polskiego czasopisma 


KOMU 


„Film' 


— najlepsze pozdrowienia 


Charles Boyer 


CHARLES 
BOYER 


ZAWDZIĘCZA SŁAWĘ 


DON JUANA? 


KORESPONDENCJA WŁASNA „FILMU” 


= 


a pewno pamiętacie 
dobrze w Polsce 
Charlesa Boye- 
ra, znanego francuskiego 
amanta filmowego. Zresz- 
tą nie wątpię, że i obecne 
filmy z tym aktorem do- 
cierają lub dotrą niedługo 
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do Polski, choćby zabaw- 
na komedia „Une Parisien- 
ne” („Paryżanka”), w 
której Charles Boyer jest 
partnerem B. B. 

Dlatego też z dużą przy- 
jemnością wybrałem się 
do atelier „Paramountu” 


Z HOLLYWOODU 


w Hollywood i w towarzy- 
stwie wnuka założyciela 
firmy, p. Adolpha Zukora 
jr. rozpoczęliśmy poszuki- 
wania Charlesa Boyera w 
niekończących się labiryn- 
tach wytwórni. Znając 
Charlesa Boyera sprzed 


wojny z Paryża, przypusz- 


czałem, iż zgodzi się na 
przeprowadzenie wywiadu 
dla „Filmu”. 


Aktor, który gra w re 
lizowanym w tym atelier 
filmie „Korsarz” i któ- 
rego popularność jest dzi- 
siaj w Stanach nie mniej- 
sza od przedwojennej w 
Europie, chętnie wykorzy- 
stał przerwę w zdjęciach 
dla odbycia rozmowy. Ale 
kiedy zapytałem, jak się 
czuje w roli korsarza, on 
— który przeważnie kreo- 
wał role francuskiego 
manta - uwodziciela, 58- 
letni, świetnie się prezen- 
tujący Charles Boyer — 
odpowiedział żywo i nie 
bez pewnego rozżalenia: 

— Ta rola korsarza wła- 
śnie wyjątkowo mi odpo- 
wiada. To nie moja wina, 
że Amerykanie wyobraża- 
ją sobie, iż każdy Fran- 
cuz to uwodziciel. Podob- 
nie tutejsze opinie o mnie 
jako o aktorze odtwarza- 
jącym wyłącznie postacie 
tzw. „ladykiller” zu- 
pełnie nie pokrywają się z 
rzeczywistością. 

— Grał pan jednak prze- 
cież takie właśnie role... 

— Grałem uśmiecha 
się Charles Boyer — roz- 
maite role w 75 filmach, 
wi różnych stronach świa- 
ta. Ale moja reputacja a- 
manta filmowego jest za- 
sługą nie tyle moją, ile 
pewnego agenta reklamy 
prasowej, który gorliwie 
zajął się moją osobą w 
1938 roku, 'w czasie reali- 
zacji filmu pt. „Algie 


— Czyżby postać aman- 
ta filmowego panu nie 
odpowiadała? 

— Broń, Boże! Proszę 
mnie dobrze zrozumieć. 
Nie mam nic przeciwko 
romantycznym rolom. Nie 
znoszę natomiast postaci 
typowego francuskiego lo- 
welasa, stworzonego i ist- 
niejącego w gruncie rzeczy 
głównie w wyobrażeniach 
ludzi za granicą, poza 
Francją. Przyznam się pa- 
nu, że właśnie dlatego m. 
in. cieszy mnie zbliżający 
się wyjazd do Francji 
gdzie za miesiąc rozpocz- 
nę pracę w filmie „Ma- 
zime”. Jest to historia 
kompletnie  zrujnowanego 
starszego pana — w moim 
wieku — akcentuje Char- 
les Boyer — który musiał 
zrezygnować z bardzo wie- 
lu ważnych, przyjemnych 
dla niego rzeczy. Jak pan 
widzi, jest to rola bynaj- 
mniej nie Don Juana. 

— Przekonał mnie pan, 
ale może wykorzystam 
jeszcze tę pozostałą chwi- 
lę czasu i zapytam, które 
z pańskich filmów ceni 
pan najwyżej? 

Po chwili zastanowienia 
Charles Boyer odpowiada: 

— Najlepiej pamiętam i 
chyba były to majbardziej 
udane role w filmach: 
„Meyerling” z Danielle 
Darrieux, „Orage” („Bu- 
rza”) z Michele Morgan, 
„Pani Walewska” z Gre- 
tą Garbo, „Back Street" z 
Ireną Dunne i „Gasglight” 
(„Gasnący płomień”) z In- 
grid Bergman. 


Imponująca 
sta partnerek 
nująca żywo 
który napraw 
wał w filma 
nych na róż 
nentach. 


Ale a pror 
tów. Gdzie 1 
stale przebyv 
panu lepiej r 
cuje? W Sta 
Francji? 

— Widzi ( 
tak: w 1930 
chałem do Ar 
blowania po 
a w 1933 rok 
się na stałe « 
Odpowiada r 
życie wi Sta 
mógłbym six 
odwiedzania 
najmniej raz 

Dodam_ 0 
Charles Boy! 
na gwiazdor: 
kiego — wy 
mnym człow 
szkającym v 
w Beverly E 
— co w tute 
stanowi swej 
kord że 
angielska ak 
terson. Pańs 
ją 'czternast: 
Michała. Wit 
go czasu s 
Boyer nad 

Jeszcze ty 
dedykacja r 
tygodnika , 
dłoni i akt 
plan. 


Rozmowę 
MICHAEI 


Na zdrowie! Charles Boyer (z lewej) i Maurice Chevalier wznoszą 


wood toast za pomyślność „Korsarza”, 
„Paramount*, reżyserii Anthony Quinna 


(znanego z 


nowego filmu produkcji | 


filmu „La 


i imapo- jest już w pełnym toku. Jak zapewne wiecie — 

aktora, jest to debiut reżyserski znanego aktora i part- 
występo- nera Giulietty Masiny z filmu „La Strada” — 
alizowa- Anthony'ego Quinna. 


3 ta li- Realizacja filmu „Korsarz” („The Buccaneer"”) 


kontynen- 
jwłaściwie 
gdzie się 
jka i pra- 
(czy we 1. Czy nie wygląda to wszystko jak praw- 
dziwe? To sztuczne jezioro, roślinność południa 
Ameryki, rybackie tódki i malownicze zagrody? 


to jest 
y przyje- 
i dla du- 
pierwszy, 
zeniosłem 
ollywood. 
łaca tutaj, 
| ale nie 
lejść bez 
cji przy- 


Z HOLLYWOOD 


2. Anthony Quinn jest bardzo dumny z sie- 


KORESPONDENCJA WŁASNA „FILMU* 


Pat Pat- bie, zgromadził bowiem świetną obsadę akto! 
yer ma- ską dla swego filmu. Tutaj widzimy Y' 
Brynnera (tym razem z włosami) w roli fr: 
lego syna, cuskiego rozbójnika morskiego, Jeana Larfite'a, 
ść wolne- walczącego stronie amerykańskiego gene- 
Charles rała Jacksona przeciw flocie angielskiej, Tuż 
i c obok niego dzielna korsarka — Claire Bloom, 
mi. 
serdeczna 
jęciu dla 
uścisk 
raca na 
ERA 
SZYŃSKI 


3: Tu zaś Charles Royer, grający rolę przy- 
Jaciela dowódcy korsarzy — Dominiquea You. 
Niestety, jego ukochanej, którą odtwarza w fli- 
mie Inger Stevens, na powyższym zdjęciu braw. 


4. Po raz drugi możecie natomiast zobaczyć 
Claire Bloom w rozmowie z producentem Han- 
ry Wilcoxonem. Podobno rozmawiają o Char. 
Jesie Hestonle, który gra rolę generała Jacksona. 


Tyle na razie o „Korsarzu”. Gdy ukaże się 
już na ekranach, będzie można wrócić do tego 
tematu i ocenić, czy Anthony Quinn jest rów- 
nie dobrym reżyserem jak aktorem. A 


MICHAEL GASZYŃSKI 
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NI 


pomyślenia, 


zy jest do 
abyśmy w księgarniach 
kupowali tylko rozrywko- 


we powieści kryminalne? Czy 
możliwe, by ze wszystkich st 
cji radiowych słychać było ty 
ko mandolinistów  Ciukszy 
przeboje taneczne? Czy możli- 
we, by wszystkie teatry polskie 
grały jedynie operetki i lekkie 
komedie rozrywkowe? 
Uważamy się za społeczeństwo 
kulturalne i jest dla mas oczy- 
wiste, że obok „powieści krymi- 
nalnych w księgarniach leżą 
książki Manna, Tołstoja, Prou- 
sta i Joyce'a, że przez radio 
słuchamy, obok Ciukszy, Beet- 
hovena, Bacha, Strawińskiego; 
że w teatrach gra się także 
Szekspira, (Słowackiego, Becket- 
ta. Ale w mniemaniu wielu lu- 
dzi istnieje wyjątkowa dziedzi- 
na kultury, od której oczekuje 
się jedynie rozrywki i zabawy. 
Jest nią kino. Filmowe odpo- 


wiedniki Manna, Szekspira i 
Mozarta traktowane są przez 
znaczną część publiczności z 


pogardą. Nu dny film.. 


FILM NIE ZAWSZE JEST 
ROZRYWKĄ 


Najpierw pewne wyjaśnienie. 
Istotnie, film jest najczęściej 
rozrywką i tej jego funkcji nikt 
nie kwestionuje. Jeśli film roz- 
rywkowy nie zdoła zaabsorbo- 
wać naszej uwagi, tkwi w nim 
jakiś błąd, jak w zagadce kry- 


minalnej, w której morderca 
znany jest od początku, albo w 
dowcipie, który nie śmieszy. 


2 rewnością mudny film roz- 
rywkowy jest absurdem, przed 
którym trzeba się bronić. Ale 
mówi się także „nudny film" 
o jutworach takich, jak „Umber- 
to D", „Złoto Neapolu, „Złota 
karoca", Tutaj tkwi głębokie 
nieporozumienie. 

Film wyrósł z rozrywki, z 
jarmarku, z wesołego miastecz- 
ka. jAle' niespodziewanie, na 
przełomie lat dwudziestych, zda- 
rzyło się coś zdumiewającego, 
z czego nie wszyscy zdali so- 
bie sprawę. Niektóre filmy za- 
częły być dziełami sztuki. Cóż 
się stało? Czy zdjęcia stały się 
lepiej komponowane i czystsze? 
Czy montaż stał się zręczniej. 
szy, a gra aktorów bardziej na- 
turalna? Zapewne, przemiany 
takie powoli następowały, ale 
myślę, że nie one są (przyczy- 
ną miespodziewanego awansu. 

Zmieniła się funkcja, którą 
dotąd spełniał film. Zamiast 
stwarzać sytuacje, których ce- 
lem było to, by zabawić albo 
zadziwić widza, twórcy filmowi 
zaczęli podporządkowywać środ- 
ki artystyczne filmu — reżyse- 
rię, zdjęcia, grę — innemu ce- 
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lowi: wyrażaniu prawdy o ota- 


czającym świecie, pobudzaniu 
refleksji, wywoływaniu bardziej 
złożonych uczuć. Na tym ole- 
gał niespodziewany awans _fil- 
mu. Stał się on zdolny do speł- 
niania tych samych funkcji, ja- 
kie spełniają inne sztuki. U- 
świadenmy sobie dobrze tę 
przemianę: dawny klown albo 
opowiadacz płaskich historyjek 

zął naraz mrzemawiać innym 
iem; zaczął być poetą i 
Ślicielem, odwołującym się 
do wyobraźni i inteligencji. Tu 
właśnie leży źródło owego nie- 
porozumienia. Wielu łudzi my- 
Śli, że to jeszcze ciągle dawny 
klown, któremi „numer* się nie 
udał. 


SZCZ 


„ele 
najbardziej 
sztuki 


WYBITNY FILM WYMAGA 
OPIEKI 

Film więc niejako  rozdwoił 
się. Pozostał rozrywką i to naj- 
popularniejszą rozrywką współ- 
czesnego człowieka. Ale obok 
tego istnieje i rozwija się inny, 
nierozrywkowy, ambitny film 
artystyczny. I właśnie ta arty- 
styczna część współczesnej pro- 
dukcji filmowej jest rzeczą naj- 
cenniejszą, najdelikatniejszą i 
powinna znajdować się niejako 
„pod ochroną" krytyki. Filmy 
rozrywkowe bronią się same 
swą zewnętrzną atrakcyjnością. 
Filmy wybitne wymagają, by 
widzowie w jakiś sposób zostali 
do nich przygotowani. Widz mu- 
si zdać sobie sprawę, że wie- 


WYBITNY FIL/A | 


„HELENA I MĘŻCZYŹNI* 


film francuski. 


Temat filmu: 


Historia 


spisku politycznego we 


Francji końca XIX wieku i na jego- 
tle historia miłości. 


Wartość filmu: 


na Renoira, 


ironia, 


Pyszna 


inteligencja i 
czucie paradoksu autora filmu, Jea- 


po- 


najbardziej dyskuto+ 


wanego „klasyka” sztuki filmowej. 


Warto zwrócić 
zę na: 


matu. 


Charakterystyczne dla 
zmiany 
sprawia wrażenie raz 
komedii psychologicznej, 


Renoira 
opowiadania. Film 
farsy, raz 
raz dra- 


tonu 


O 


1 mężczyźni* Jeana Renoir. 
dyskutowanego „klasyka 
filmowej, to film "wybitny 


lu wybitnych filmów nie mo- 
żna oglądać tak, jak ogląda się 
filmy rozrywkowe, tzn. rozparł- 
szy się w fotelu kinowym i 
czekując biernie na . „zabawę”. 
Do czytania Tomasza Manna 
trzeba innego nastawienia niż 
do czytania tygodnika „Kulisy”. 
Trzeba pewnego wysiłku, sku- 
pienia — trzeba, by widz zmo- 
bilizował swą inteligencję, żeby 
zaangażował się w tym, co bę- 
dzie się działo na ekranie. 

Sytuacja jest u mas szczegól- 
na. Przez szereg lat filmy roz- 
rywkowe w naszych kinach na- 
leżały do rzadkości, a wyświe- 
tlano przede wszystkim filmy 
tzw. problemowe, często pozba- 
wione wartości artystycznych i 
intelektualnych. Stąd — pra- 
wem kontrastu — bierze się pęd 
publiczności do filmu czysto 
rozrywkowego i jpogardliwy sto- 
sunek do filmu poważniejszego. 

Zniechęcenie do filmów wy- 
bitnych przypadło na okres, w 
którym — bodaj po raz pierw- 
szy od wielu lat — Polska ma 
jeden z najlepszych  repertua- 
rów filmowych | Eurory (pisze 
już o tym nawet prasa zagra- 
niczna). Na polskich ekranach 
znaleźć można najlepsze i naj- 
ambitniejsze filmy, które po- 
wstały w ostatnich latach 
„Don Kichota", „Noce Cabirii*, 
„Złoto Neapolu”, „Ryszarda III”, 
„Gervaise*, „Niebieskiego pta- 
ka”, „Porte de Lilas". 

Na fali ogólnego zniechęcenia 
wybitne filmy wyświetlane są 
jakby chyłkiem, przy na wpół 
pustych salach. 


NASZA RUBRYKA 


Tygodnik „Film* uważa za je- 
den ze swych najważniejszych 
obowiązków informować czytel- 
ników o _ filmach wybitnych, 
zwracać uwagę, na jczym pole- 
gają ich wielkie, czasem nie od 
razu dostrzegalne wartości ar- 
tystyczne i / humanistyczne. 
Wprowadzamy zatem  niezależ- 
nie od recenzji rubrykę — U- 
WAGA, WYBITNY FILM. W 
tej rubryce będziemy się stara- 
li podawać w sposób możliwie 
najbardziej zwięzły, na czym 
polega wartość filmu. 

Określenie WYBITNY stoso- 
wać będziemy oszczędnie. 

Zaufajcie nam. 


raków — jeden z majżywiej pulsują: 
cych ośrodków naszego życia kultural- 
nego, nie miał dotąd szczęścia do więk- 
szych imprez filmowych. Dobrze się więc 
stało, że jpierwszy w historii ruchu amator- 
skiego Festiwal Filmów Wąskotaśmowych u- 
rządzono właśnie w tym mieście i że impreza 
ta ma być kontynuowana także w latach na- 
stępnych, w obsadzie międzynarodowej. 
Amatorski-ruch filmowy w Polsce bardzo 
się ostatnio rozwinął, okrzepł, wypracował 
własny styl. Jego dorobek liczy jdzisiaj co 
najmniej kilkadziesiąt filmów, które śmiało 
można pokazać wszystkim i wszędzie. Orga- 
nizatorzy krakowskiego festiwalu (Federacja 
Amatorskich Klubów Filmowych, Rada Na- 
czelna ZSP i Studencki Klub Filmowy 
w Krakowie), pomyślanego właśnie jako 
pierwszy pełny przegląd najlepszych osiąg- 
nięć kilku minionych lat, mieli więc w. czym 
wybierać. Należało przede wszystkim sięg- 
nąć do filmów nagrodzonych na tradycyjnych 
już ogólnopolskich konkursach amatorskich, 
będących dorocznym sprawdzianem aktual- 
nego poziomu prac  filmowców-amatorów. 
Taki dobór byłby ma pewno najsłuszniejszy 
i najsprawiedliwszy. Można było także za- 
sięgnąć' opinii klubów — środowisk najbar- 
dziej zainteresowanych, które wytypowałyby 
filmy, godne — ich zdaniem — uczestnicze- 
nia w festiwalu. Trzecim wreszcie rozwiąza- 
niem mogłoby być urządzenie wstępnej eli- 
minacji, podczas której jury wybrałoby naj- 
lepsze i najcenniejsze pozycje, ubiegające się 
w drugiej fazie festiwalu o nag'ody. 
Niestety, nie zdecydowano się na żadną 
z tych dróg. (Wśród szesnastu filmów, poka- 
zanych 'w Krakowie, znalazły się wprawdzie 
filmy nagrodzone na trzech ostatnich kon- 
kursach ogólnopolskich, ale bynajmniej nie 
wszystkie. Zabrakło filmu „Ślepcy* E. Po- 
loczka — zdobywcy IWielkiej Nagrody na 
konkursie w 1956 roku i „filmu „Zamek 
w Malborku", realizacji małżeństwa Maćko- 
wów, który na 'tymże konkursie uzyskał 
I magrodę w kategorii filmów dokumenta]- 
nych. Nie pokazano również wyróżnionego 
w zeszłym roku I nagrodą dokumentalnego 
filmu: „Po obu stronach rampy*, choć do- 
puszczono do festiwalu „Stadion* — obraz, 
który zdobył w tej kategorii II nagrodę. 
Przykłady takie można mnożyć. W ogóle 
dorobek 1956 roku potraktowano ro maco- 
szemu, pokazując zeń tyłko dwie pozycje: 
„Morze* i „Kasztany”*. Rok 1955 skwitowa- 
no wstawionym .do programu w ostatniej 
chwili filmem „Wiedźmy* E. Poloczką. 
Filmy, które wyszły zwycięsko z dwu- 
dniowej batalii w kinie „Rotunda”, 'pocho- 
dzą jprzeważnie z ostatniego ogólnopolskiego 
konkursu amatorskiego, gdzie otrzymały już 
nagrody i wyróżnienia. Pierwszą nagrodę — 


„Złoty grosz" — zdobył film „Przemysław* 
zrealizowany przez D. i J. Maćkowów, or: 
St Fischera z AKF — Katowice. Ten im- 
presyjny obraz historyczny (pisaliśmy już 
o nim kilkakrotnie obszerniej) jest rzeczy- 
wiście rewelacją, przede wszystkim — for- 
malną. i mógłby Śmiało konkurować z po- 
dobnymi filmami zawodowymi — przewy: 
szając je na pewno ogromem twórczej in- 
wencji i świeżego eksperymentatorstwa. 

Drugą z kolei nagrodę — „Srebrny grosz” 
— przyznało jury filmowi „Pustynia*, zrea- 
lizowanemu przez A. Rostworowskiego z klu- 
bu filmowego „Warszawa”*.  Uzasadniając 
werdykt jury — jego przewodniczący Jalu 
Kurek powićdział, że nagradzając „Pustynię” 
wzięto przede wszystkim pod uwagę ekspe- 
rymentatorski charakter tego filmu, mniej- 
szą wagę przywiązując do niedostatków bar- 
dzo słabego komentarza: Trudno zgodzić się 
z takim stanowiskiem. Dobrze, iż przy war- 
tościowaniu filmów amatorskich szczególny 
nacisk kładzie się na ich nowatorstwo for- 
malne. Nie sposób jednak oddzielić od sie- 
bie różnych elementów, które tworzą razem 
całość dzieła filmowego. A „Pustynię* przy 
jej pełnych uroku i poezji zdjęciach, do- 
brym montażu i muzyce — zabija, niestety, 
pretensjonalny, patetyczny, źle podany ko- 
mentarz. Prawdą jest zresztą, że mimo ko- 
mentarza ten film o zbłąkanym w życi 
wej pustyni samotnym człowieku — jest cie- 
kawym eksperymentem, świadczącym 0 ta- 
lencie jego twórcy. 

Na festiwalu wyróżniono także inny film 
A. «Rostworowskiego „Perdu*. Młody reali- 
zator stara się ukazać w nim wnętrze psy- 
chiczne człowieka, obnażyć jego najskrytsze 
marzenia — stosując przy tym nienowy 
chwyt formalny, utożsamiający obraz na 
ekranie z wizją niewidzialnego bohatera. 
Kamera patrzy jego oczami, gdy snując ri- 
jackie impresje. siedzi przy obskurnym stole 
w knajpie, obserwując drżące ręce nalewa- 
jące kolejny kieliszek wódki — wypija tę 
wódkę, zapala papierosa itd. Jest w tym 
filmie jakiś krzyk rozpaczy upodlonego czło- 
wieczeństwa, jest coś, co — zgodnie chyba 
z intencją autora — każe zastanowić się 
nad sensem życia. | . ; 

Inny wyróżniony film — to „Żelazna kur- 
tyna* — druga część „Miniatur" E. Poloczka 
z AKF w Katowicach, który to obraz otrzy- 
mał I nagrodę 'w kategorii filmów fabu- 
larnych na ostatnim konkursie ogólnopol- 
skim. Poloczek pokazał w „Żelaznej kurty- 
nie* /— świetnie spointowanej impresji o 
dziewczynie kąpiącej się w morzu — całą 
dojrzałość warsztatu, którego mógłby mu 
pozazdrościć każdy twórca zawodowy. Ten 
film zasługiwał na II nagrodę festiwalu. 

Wśród pozostałych, nie nagrodzonych fil- 
mów, wyróżniały się zdecydowanie dwa: 
„Stadion* D. Szczechury z AKF „Warsza- 
wa” i „Kasztany* U. fBadury, J. Bruchmil- 
lera, A. IBadury i .J. IMyszeka. Pierwszy 
obraz — to Świetnie skontrastowane zdję- 
cia warszawskiego Stadionu Dziesięciolecia. 
Przeciwstawiają one w pełnych dynamizmu 
i ruchu kadrach — wypełnionego ludźmi 
olbrzyma stokojnej, majestatycznej ar- 
chitekturze jego opustoszałej niecki. „Kasz- 


Zdjęcie robocze z filmu „Slepcy* 


który z niewiadomych powot 
nie był wyświetlany w Krakowie 


tany* są uroczą opowieścią o małych przed- 
szkolakach, nie pozbawioną swoistej dzie- 
cięcej filozofii, zręcznie wydobytej przez rea- 
lizatorów. Mali aktorzy grają popisowo. 

„Na krakowskim festiwalu znalazły się 
również filmy zupełnie słabe — na przy- 
kład nieudany kolorowy „Kwiatek* D. 
Szczechury i rozwlekły (choć dobry kolory- 
stycznie) film malarski „Trzy bez atu" R. 
Kreisera i J. Vaulina, który trwa przynaj- 
mniej cztery razy za długo i jest właściwie 
tylko podmontowanym materiałem, mogą- 
cym służyć jako tworzywo dobrego filmu 
o malarstwie braci Śliwińskich i Kupczyń- 
skiego. | 

'w sumie pierwszy przegląd naszego do- 
robku amatorskiego — mimo że niezupełnie 
reprezentatywny — wypadł zadowalająco. 
Nawet w zestawieniu z pokazanymi poza 
konkursem filmami jugosłowiańskimi, au- 
striackimi, czechosłowackimi i duńskimi, od- 
znaczającymi się wysoką (kulturą technicz- 
ną — nasze obrazy: wypadły zupełnie znoś- 
nie, bijąc zagranicznych rywali szerokim 
wachlarzem |poruszonych zagadnień i od- 
krywczością formalną. 

Rosnąca z roku na rok armia polskich 
filmowców-amatorów zaczyna powoli docho- 
dzić do poziomu europejskiego i „może 
wkrótce zagrozić uznanym od dawna zagra- 
nicznym potęgom w dziedzinie wąskiej taś- 
my. 


JERZY PELTZ 


Jedno z ciekawszych uj: 
nia”, laureata nagrody 


ć filmu „Pusty- 
„Srebrny Grosz 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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dyby nie przerwa w 

podróży z [Warszawy 

na Lazurowy Brzeg — 

przez Brukselę i Pa- 

ryż — można byłoby 
dolecieć między obiadem a ko- 
lacją. To jest podobne do fan- 
tastycznego snu, zwłaszcza dla 
człowieka przyzwyczajonego po- 
konywać przestrzeń w tempie do 
30 km na godzinę. 


Z |Warszawy wyleciałem po 
6 wieczorem. W Brukseli by- 
łem o 9. Krótki pobyt w por- 
cie lotniczym wśród wiglojęzycz- 
nego tłumu. Start do Paryża. 
Jarząca się od Świateł Świato- 
wa Wystawa pod nami. O 11 — 
Paryż. 

Zatrzymałem się w małym 
hoteliku niedaleko dworca lot- 
niczego. Jeszcze tego samego 
dnia, a właściwie w nocy, zro- 


Tatiana Samojłowa w radzieckim 
filmie lirycznym „Lecą żurawie« 
reżyserii Michała  Kałatozowa 


biłem mały tradycyjny spacer 
pod wieżą Eiffla. 

Nazajutrz, 1 maja — Pola Eli- 
zejskie. Pierwszy kieliszek wina 
w kawiarence, odświętny tłum. 
Wszyscy mają w ręku bukieci- 
ki konwalii, które tego dnia o- 
fiarowuje się temu, kogo się 
kocha. A jeśli się nikogo nie 
kocha, wkłada się bukiecik do 
butonierki. 0 


W południe odleciałem do Ni- 
cei. Leciałem nad ośnieżonymi 
Alpami, później śnieg zniknął — 
pod nami morze. Z Nicei do 
Cannes — samochodem — brze- 
giem morza iwśród palm i ka- 
ktusów, wśród ciężkich od owo- 
ców drzew pomarańczowych, 
wśród kwitnących glicynii i 
róż, wśród cichych willi o za- 
puszczonych przed gorącym słoń- 
cem żaluzjach. 


„POWSZEDNI* DZIEŃ 
Festiwalowym Pałacu, 
gdzie odbywają się poka- 


FESTIWALOWY 
W zy filmów, w wielkiej i 
pięknej sali, gdzie mieści się 
centrum prasowe i kierownictwo 
imprezy, kończono tego dnia 0- 
statnie przygotowania. W sąsia- 
dujących z Pałacem hotelach 
zjawiają się już pierwsi poten- 
taci filmowi, producenci, reży- 
serzy i pierwsze gwiazdy. Zja- 
wiają się też już prawie wszys- 
cy dziennikarze. Na bulwarze 


Croisette wisiały rierwsze pla- 
katy i flagi. 

Następnego dnia zaczął się 
Festiwal. Dla jednych jest on 
giełdą filmową, dla drugich tur- 
niejem gwiazd. Dla innych nieu- 
stającym pasmem towarzyskich 
spotkań, coctailów, bankietów 
i bali, dla jeszcze innych im- 
prezą polityczną, dla nielicznych 
— światowym świętem sztuki 
filmowej. 


Dzień tu się liczy bd 11 rano. 
Dziennikarze spieszą po świeżą 
prasę, biuletyny, . prospekty i 
fotosy, których pełno w  stoi- 


skach poszczegolnych krajów. 
Finansiści i producenci — na 
poufne konferencje. Gwiazdki — 
na |plażę, gdzie rozdają auto- 
grafy umorusanym berbeciom z 
pobliskiego portu. Po czym da- 
ją się fotografować w przedziw- 
nych pozach i z niezbyt mą- 
drymi uśmiechami na oczach 
wyzozumiałych tutejszych  ga- 
giów. Prawdziwe gwiazdy o tej 
porze jeszcze śpią, odsypiając 
bal. 


Gwiazi, jak dotąd, było nie- 
wiele. _ Największą sensacją 
pierwszych dni Festiwalu stało 
się przybycie na inauguracyjny 
wieczór Grace Kelly z mężem 
Rainierem, księciem Monaco. 
Nową sensacją był krótki pobyt 
Sophie Loren. Gdy stawała w 
oknie hotelu „Carlton”, tłum wi- 
watował na jej cześć. Gdy Wy- 
chodziła z hotelu, oblegał ją 


tłum fotoreporterów. Gdy poja- 
wiała się na przyjęciu, z par- 
kietu, jak spłoszone pensjonarki, 
uciekały pomniejsze gwiazdki 
Sophia Loren, pyszna niby paw. 
tańczyła sama ze swoim partne- 
rem. Widziałem ją na coctailu 
urządzonym przez Danielle Dar- 
rieux — honorową gosrodynię 
Festiwalu. Włoszka w rzeczywi- 
stości ma ciekawszą urodę niż 
na ekranie. Jest bardzo ciemna, 
opalona i bardzo starannie 
„zrobiona*. Jest tu szalenie po- 
pularna. Odjechała przed cza- 
sem, jakby uciekając od premie- 
ry bardzo niedobrego amerykań- 
skiego filmu, w którym grała. 

Widziałem Betsy Blair_— zna- 
ną nam z filmu „Marty i z 
„Głównej ulicy". Ona także jest 
w życiu ładniejsza niż na e- 
kranie, przy tym: naturalna, mi- 
ła i skromna. Dokoła niej nie 
ma szumu. Ale to nie gwiazda, 
tylko aktorka. 


Już od kilku dni prasa zapo- 
wiada przybycie „bomby M* 
Jayne Mansfield — „ciała ato- 
mowego" i Giny Lollobrigidy. 
W sposób zaś mniej sensacyjny 
— Michele Morgar, Martine 
Carol, Charles Bover. Jacques 


je pod wiązami” 


Sophia Loren i Anthony Perkins w Filmie „Pożąda 


Tati. 
miejscu. Właśnie dzień wczoraj- 
szy i dzisiejszy są „iej dniami". 
Każda gwiazda ma tu swoje dni, 
zresztą nie tyle swoje, ile jej 
finansowych patronów. Tatiana 


Dany Robin jest już na 


Samojłowa, bohaterka radziec- 
kiego filmu „Lecą żurawie", nie 
miała swego dnia, a przecież 
swoją rolą, swoją urodą i swoim 
naturalnym sposobem /bycia — 
zyskała ogólną sympatię. Dzień 
tu się kończy o 3—4 nad ranem 
wraz z nocnymi bankietami. 
I wtedy Cannes staje się na 


krótko sobą: cichym miastem 
nad ciepłą  śródziemnomorską 
zatoką. 


Przychodzi ranek. Gaśnie la- 
tarnia morska. Na wodę wypły- 
wają pierwsze żaglówki, tłum 
aut drzemie wzdłuż chodników. 
Zwykli ludzie idą do /pracy, bo 
tacy są tu także. 


ZARZ SIÓŃ 
| 


Zdjęcie z filmu pt. „Zywa woda” 


FESTIWAL BEZ REWELACJI 
jgu sześciu pierwszych 
dni pokazano nam 8 fil- 


W mów, wśród 'nich przy- 


najmniej połowa to filmy słabe 
lub złe. Reszta przeciętna, dwa 
ciekawe. 


Za najlepszy z dotychczaso- 
wych uważam film radziecki 
„Lecą żurawie" reżyserii Micha- 
ła Kałatozowa. Film o zdradzo- 
nej miłości dziewczyny do chłop- 
ca, który poszedł na wojnę. Film 
bardzo liryczny i prawdziwy. 
Film przejmujący, może nawet 
zanadto, gdy reżyser dawał się 
ponosić nastrojom. Film nowy na 
tle produkcji radzieckiej, ostat- 
nich lat i w treści psychologicz- 
nej, i śmiały — chciałoby się po- 
wiedzieć — w swej neorealisty- 
cznej formie. 


Na drugim miejscu stawiam 
„Sagę dżungli", szwedzkiego do- 
kumentarzysty Arne Sukcsdorf- 
fa, zwłaszcza ze względu na 
znakomite, barwne zdjęcia, któ- 
re Skandynawowie tak dobrze 
czują nawet wtedy, gdy opowia- 
dają o życiu egzotycznych kra- 
jów. 

Drugi rzut stanowi norweski 
film przygodowy „Ocalony”, 0- 
powiadający o dramatycznej o0- 
dysei młodego Norwega podczas 
ostatniej wojny. Dalej hinduski 
„Kamień filozoficzny”, mądra 
bajka współczesna o człowieku, 
który na ulicy znalazł czarodziej- 
ski kamień i każdy metal zamie- 
niał w złoto. 


Wreszcie _ romantyczno-krymi- 
nalna argentyńska „Rosaura 0 


Jack Fjeldstad i Henny Moan 


reż, Franęois Villiers 


godzinie 
Sofficiego, 


10-ej* reżyserii Maria 
historia niepozornego 
malarza, który wymyślił sobie 
nie istniejącą kochankę. Film 
miałby zapewne trochę poezji, 
gdyby nie zły smak i zbytnia 
dbałość reżysera o aplauz nie- 
wybrednej publiczności. a 
Ostatnią próbę stanowią mniej- 
sze lub większe kicze. Jest ich 
trzy. Za wiele jak na światowy 
festiwal. Oto francuska „Żywa 
pseudowieśniacza  opo- 
o bogatym Kopciuszku, 
którego chce zgładzić zachłanna 
na pieniądze rodzina. Oto stra- 
szny, nieprawdziwy amerykański 
melodramat „Pożądanie pod wią- 
zami” z Sophią Loren, której po- 
nury reżyser kazał z początku 
mieć dziecko z własnym pasier- 
bem, a potem je uśmiercić, Oto 
królowa kiczów Festiwalu i chy- 
ba nie tylko Festiwalu, austria 
ka „Sissi*, słodka opowieść o 
Franciszku Józefie i jego żonie, 
którzy kochali poddanych, wszy- 
stkim życzyli dobrze, a wrogów 
monarchii  rozbrajali wnikliwy- 
mi pytaniami w rodzaju: „Dla- 
czego nas nie lubicie?" Po czym 
wrogowie zaczynali ich lubić. 


* 


Dziś kończy się pierwszy ty- 
dzień Festiwalu. Co przyniesie 
tydzień następny? Czy znów tyl- 
ko nowe gwiazdy, nowe kontra- 
sty, nowe bankiety i nowe sło- 
neczne dni Cannes? (Czy także 
wreszcie trochę prawych dzieci 
Dziesiątej Muzy? 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 
Cannes, 8 maja 


w norweskim filmie „Ocalony* 


"To zdjęcie pochodzi z tilmu „Dr. 


— 
1933 
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Mabuse** (1922) reż. Fritza Langa 


OSTRZEŻENIE. 


KTÓRE 


= "NIE DOTARŁO 


Dnia 12 maja 1933 roku, dwadzieścia pięć 
lat temu, odbyła się w jednym z wiedeń- 
skich kin ' prapremiera filmu reżyserii 
Fritza Langa „Testament doktorawMabuse” 
W Niemczech, na podstawie hitlerowski 
cenzury z dnia 29 marca 1933 roku, film 
był zabroniony i dlatego stolicy Austrii przy- 
padł honor prezentacji nowego dzieła mi- 
strza niemieckiej sztuki filmowej. 
przebywał już wtedy we Francji, 
udało mu się uciec z Berlina łącznie z cen- 
nym negatywem „Testamentu”. Tak więc 
Premiera wiedeńska to jednocześnie i po- 
zgonne przedhitlerowskiego filmu i zapo- 
wiedź nowej i długiej serii utworów mnie- 
mieckich  realizatorów-emigrantów. * Koniec 
starego i początek nowego rozdziału dziejów 
kinematografii. 

Film „Testament doktora Mabuse” powsta- 
wał w trudnym i przełomowym dla Niemiec 
roku 1932. Fritz Lang imiał już wtedy za 
sobą artystyczne i polityczne doświadczenia 
filmu „Morderca”, który zdobył laury kry- 
tyki i pochwały publiczności. Realizując ten 
film reżyser nauczył się nie tylka po mi- 
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strzowsku posługiwać dźwiękiem, ale rów- 
nież oceniać we właściwy sposób sytuację po- 
lityczną własnego kraju. Przez wiele miesię- 
cy tajemnicze siły utrudniały mu, a nawet 
wręcz uniemożliwiały, realizację filmu, któ- 
rego tytuł początkowo brzmiał „Mordercy 
są wśród nas”. Dopiero kiedy wyjaśniono 
zakonspirowanym w wytwórniach członkom 
NSDAP (Narodowo Socjalistyczna Niemiec- 
ka Partia Robotnicza — hitlerowcy), że ty- 
tuł filmu nie jest aktem oskarżenia rzuco- 
nym pod adresem hitlerowskich bojówek, 
a dotyczy zbrodniarza-sadysty, zwanego „u- 
piorem Diisseldorfu”, znalazły się wolne hale 
i produkcja ruszyła z miejsca. . 

Producent filmu, właściciel firmy „Nero 
Film”, energiczny Seymour Nebenzal zrobił 
na „Mordercy” świetny interes i pragnął 
uderzyć w te same struny. Pod koniec 1931 
roku zaczął namawiać Fritza Langa, by. po- 
szukał podobnego tematu dla swego następ- 
nego filmu. Powinno to być coś sensacyjne- 
go — tłumaczył reżyserowi — coś szarpiące- 
go nerwy widzów, jakaś znakomita historia 
kryminalno-policyjna. A jeśli się uda, to 


i ze społecznym podtekstem. A może by tak 
sięgnąć do dawnych tradycji, przypomnieć 
widzowi, w nowej, mówionej i dźwiękowej 
wersji, dawnego niemego bohatera, tajemni. 
czego doktora 'Mabuse? ZA 


producenta i zabrał 


ex-żony i Thei 


* von Harbou, do pisania scenariusza. Z „Mor- 


się 
Rolę doktora Ma- 
buse grał znowu Rudolf iKlein Rogge, a Loh- 
mannem był — jak poprzednio — Otto Wer- 


cydował się ma ten eksperyment, mając Wy- 
raźną (koncepcję nowego utworu. „Mordęj- 
ca”* był filmem apolitycznym o niebezpiecz- 
nie politycznie brzmiącym tytule. „Testa- 
ment doktora Mabuse” — wręcz odwrotnie 
— miał być zakamuflowanym, ale jednak 
czytelnym dla twszystkich lutworem o nie- 
dwuznacznej politycznej wymowie. W „Te- 
stamencie” nadal działa arcyzbrodniarz Ma- 
buse. Formalnie jest pacjentem w znanej 
klinice dla nerwowo ichorych, faktycznie — 
szefem bandy sabotażystów i terrorystów. 
Głównym jego pomocnikiem i zarazem 
wspólnikiem jest ordynator kliniki dr Baum, 
zahipnotyzowany przez swego pacjenta. Co- 
dziennie ze (spokojnej, cichej kliniki Wysy- 
łane są rozkazy i dyspozycje, niosące światu 
pożogi, mordy, katastrofy i chaos. Dokto- 
rowi (Mabuse udało się siłą hipnozy usidlić 
kilku czy jkilkunastu ludzi. A Hitlerowi? — 
rzuca pytanie Fritz Lang. Fi rer — jak 
gdyby przy pomocy hipnozy — zdobył wła- 
dzę jnad dziesiątkami i setkami tysięcy. Być 
może — jutro nad milionami. 'Z głównej 
kwatery wodza brązowych koszul płyną ape- 
le do wiernych poddziałów SA i SS. Cel jest 
jasny — niech w chaosie zginie znienawi- 
dzona 'Weimarska Republika. ' 

Taki był zamiar Fritza Langa. Czy mo- 
żna było odczytać z ekranu iwszystkie alu- 
zje, czy wymowa porównań i analogii była 
jasna? '/ Decyzja cenzury Goebbelsa świad- 
czy o tym, że istniała taka możliwość, al- 
bo — jak chcieli hitlerowcy — takie nie- 
bezpieczeństwo. W roku 1943, gdy „Testa- 
ment doktora Mabuse” dotarł do Nowego 
Jorku, Fritz Lang oświadczył w ekranowym 
przedsłowiu co następuje: „Chciałem obna- 
żyć w mym utworze zamaskowaną mazi- 
stowską teorię, że trzeba zniszczyć wszyst- 
ko, co cenne jest dla narodu... Kiedy wszyst- 
ko się wali i ludzie pogrążeni są w rozpa- 
czy, utedy hitlerowcy dają społeczeństwu 
na ratunek Nowy Ład”. 


W „Testamencie doktora Mabuse” udało 
się na pięć (minut przed dwunastą zapobiec 
katastrofie. Banda złoczyńców została poj- 
mana, a arcyzbrodniarz Mabuse już nie żył. 
W /Niemczech hitlerowskich katastrofy nikt 
nie potrafił zatrzymać. Ostrzeżenie Fritza 
Langa nie ukazało się na niemieckich ekra- 
nach, nie dotarło do milionów widzów. Nie- 
wiele by zresztą pomogło... 


Nebenzał, już po przewrocie, wiedząc 
o tym, że Hitler zachwycał się „Nibelung; 
mi” i „Metropolis”, nakłonił Langa, by in- 
terweniował u Goebbelsa w sprawie „Testa- 
mentu". Reichsminister przyjął reżysera nie- 
zwykle uprzejmie, proponując mu objęcie 
kierownictwa narodowej, niemieckiej kine- 
matografii i zaofiarował mu „dyplom hono- 
rowego Aryjczyka”. A na 'marginesie roz- 
mowy wyjaśnił, że o puszczeniu „Testamen- 
tu” mowy być nie może... i 0 

Fritz Lang nie przyjął /zaofiarowanych mu 
zaszczytów i zbiegł do Paryża. Dalszy ciąg 
historii niemieckiego reżysera jest znany. Do 
dnia dzisiejszego pracuje w Hollywood, ale 
to już temat do innych kartek z kalendarza - 
filmowego. 


RZYM 


CAMOGLI 


BAGDN/GG GD 


Ładną buzię, mogi, inne partie zgrabnej figurki, no i oczywiście 


południowy temperament — tyle mniej więcej ma do zaprezt 


GINA LOLLOBRIGIDA 


W SWYM NOWYM FILMIE 


„ANNA Z BROOKLYNU* 


Film ten nakręcono na wzór 


popularnej 


łość...*. De Siea zmienił tu t) 


ko mundur 


Mały port w pobliżu Genui prze- 
żył ostatnio swe wielkie dni. Stacjo- 
nowały tu dwie ekipy filmowe. 

Jedna pod kierunkiem niemiec- 
klego reżysera Wolfganga Staudte 
nakręcała zdjęcia plenerowe do an- 
tymilitarystycznej satyry „Armatnia 
serenada”, w której rolę kapitana 
amerykańskiego okrętu gra Vittorio 
De Sica. 

Druga, angielska — pod kierun- 
kiem pani de Reisner realizowała w 
tym czasie krótkometrażówkę o 
dziewczynie, która chcąc poznać oso- 
blście De Sikę, zostaje statystką w 
filmie ;,Armatnia serenada*. 


RZYM 9 


Urocza Audrey Hepburn, Peter" 
Finch, reżyser Fred Zinnemann 
wraz z resztą ekipy filmu „Hi 
storia zakonnicy" opuścili w o0- 
statnich dniach Belgijskie Kon- 
go, aby nakręcić pozostałe sce- 
ny w atelier w Rzymie. Film 
zapowiada się interesująco. Te- 
mat zaczerpnięty został z auto- 
biograficznej opowieści do dziś 
żyjącej siostry Lucji, która po- 
rzuciła klasztor, aby pracować 
w szpitalu jako siostra „miło. 
sierdzia. Dzieje jej życia, opi 
sane przez amerykańską powie- 
ściopisarkę, Katherine  Hulme, 
stały się swego czasu bestselle- 
rem w USA. 


Palmer, 
„CCC-Film* 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficznk, 
E. Hartwig, A. Rostworowski, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 
NICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), „Unitrance*, NBC Photo, Agence 


DEB, „Citć Fllms*, „Monica Films* (Francja), „Wien Fllm* 
(Austria), „Real Film*, „Mónchner Iilustrierte« (NRF), „Dino 
de Laurentiis', „Luxfilm« (Włochy), „Paramount, „United 


Press* (USA), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa, War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.000 egz. Zam. 863, A-3 


.entowania 


serii „Chleb, 


karabiniera 


księżą sutannę, a partnerem 
Giny został Dale Robertson. 


filmu 


FILM 


TYGODNIK 


BRIGITTE 


oświadczyła przed kilkoma ty- 
godniami reporterowi bełgijskie- 
go pisma „Cine-revue* iż w 
filmie „En cas de malheur" 
(W razie nieszczęścia) jako part- 
nerka Jean Gabina będzie mia- 
ła wreszcie okazję ujawnić nie 
wykorzystane dotychczas zdol- 
ności dramatyczne. 

Zamieszczone obok zdjęcie je- 
dnej ze scen tego filmu, reali- 
zowanego obecnie w atelier Join 
ville pod Paryżem, upoważnia 
do przypuszczeń, iż jeśli nawet 
Brigitte nie dotrzyma danego 
słowa — świat nie będzie miał 
do niej o to zbyt wielkich pre- 
tensji. 


PARYŻ 


BRUKSELA 


właściciele _ belgijskich 
kin umieścili na pierwszym 
miejscu, na liście najpopu- 
larniejszych gwiazd — mło- 
dziutką Romy Schneider. 
córkę znanej niemieckiej 
aktorki filmowej Magdy 
Schneider. 


Brigitte Bardot zajęła na 
tej liście dopiero trzecie 
miejsce za Giną Lollobrigi- 
dą. Jej popularność w Bel- 
gii spadła podobno raptow- 
nie po odrzuceniu przez 
B. B. zaproszenia do Bru- 
kseli. Z mężczyzn na pierw 
szym miejscu uplasował si 
Fernandel. 


HAMBURG 


mi- 


na 


DZIEWCZĘTA W MUNDURKACH 
PO RAZ DRUGI 


Po raz pierwszy film ten został zrealizowany w Niemczech w 1831 
roku, przez Leontine Sagan. Główną bohaterkę Manuelę grala wówczas 
Hertha Thiele, a nauczycielkę von Berhburg — Dorothea Wieck (zdj. 1). 
Na zdjęciu drugim ta sama scena w wykonaniu Romy Schnejder i Lilli 
w realizowanej obecnie przez zachodnioniemiecką wytwórnię 

drugiej wersji 


pt. „Dziewczęta w mundurkach”, 


REDAGUJE KOLEGIUM. 
Jackiewicz. 
telefon_685-85. 


BERLIN 


W pobliżu tych trzech metropol 
filmowa Niemieckiej Republiki Federalnei 


Redaktor 
REDAKCJA: Warszawa, ul. 
ADMINISTRACJA: 
FAW. Prenumerata roczna 130 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata 
zagraniczna: rocznie 182 zł, półrocznie $1 zł. Zamówienia i wpła- 
ty na prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocz- 
towe i listonosze do 15 dnia 
który przeznaczona jest przedpłata. Można również zamów, 
prenumeratę w_Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruci 
Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PKO 1-6-100020. Prenumerata za- 


Ikoncentruje się produkcja 


W 1946 roku wyprodu- 
kowano w Niemczech za- 
chodnich _ jeden  czarno- 
biały film. W 1956 — w 
odbudowanych _ wytwór- 
niach NRF zrealizowano 43 
filmy czarno-białe i 66 ko- 
lorowych. W 1957 roku 
wyprodukowano 125  fil- 
mów przeważnie koloro- 
wych. W roku bieżącym 


liczba filmów  wyprodu- 
kowanych w Niemczech 
zachodnich ma wzrosnąć 


do 160. 

W tym czasie ilość sal 
kinowych w NRF zwięk- 
szyła się prawie 6-krotnie. 


8 NRF jest jednym z nielicznych 
krajów Europy, w którym rząd nie 
udziela kinematografii pomocy finan- 
sowej. 

© Przeciętne koszty realizacji tll- 
mów w Niemczech zachodnich kształ. 


tują się dużo niżej niż w innych kra- 
jach. 
Zachodnioniemiecka _ pro- 


dukcja filmowa stała się 
ostatnio jedną z najpotęż- 
niejszych w świecie. Fil- 
my wyprodukowane w 
NRF są jednak ma ogół 
konwencjonalne i nie 
przedstawiają _ większej 
wartości artystycznej. Wy: 
bitni aktorzy niemieccy — 
Maria Schell, Curd_ Jiir- 
gens, Hildegarde Kneff, O. 
W. Fischer i Liselotte Pul- 
ver zyskali międzynarodo- 
wą sławę głównie dzięki 
filmom realizowanym poza 
granicami NRF._ = 


Naczelny — Aleksander 
Nowy Świat 47, 


telefon 2326-72. WYDAWCA: 


m-ca poprzedzającego Okres, za 


graniczną — PKWZ „Ruch, Warszawa, ul, Wilcza 46, te]. 864-81, 
At konto PKO 1-8-100024, Warszawa. 
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